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Nr 22. Cena, w  W arszaw ie  4 0  groszy m iesięcznie. — C ena n a  pro
w incji na  stacyaoli pocztowych. 5 zło tych k w artaln ie . Rok I.

N E A P O L .
(wspomnienie z podróży po obczyźnie).

(Dalszy ciąg.— Obacz Nr. 21).

Czego jednakże niedostaj e Neapolowi? Po wiedział- 
'r,n—wyrazu. Wyobraźmy sobie gmach jakiś, na- 

Plzykład Panteon, w którym pomieszano różne po- 
Iz%dki i style, któryby w strukturze swojój miał 
zarazem coś starogreckie- 
g°> bizantyńskiego, mau- 
!>Gńskiego i gotyckiego.

aka mięszanina może być 
piękną,; dowcipny budowni- 
czy,’ ropże tak części zesta- 
'Vlć ’ jednę z drugą złą
czyć, że całość zaimponu
je widzom, ale nie będzie 
miała wyrazu. Owóżtego 
wyrazu, te g o  czegoś, nie 
dostaje Neapolowi.

_ Jeszcze j  edno . A ż e b y  
piękność oczarowała, po 
trzeba koniecznie, a ż e b y
pomiędzy nią a widzem, za- 
c odziłajakas sympatyczna 
sponość; potrzeba, ażeby 

a miała duszę a widz ser- 
e’ a tej duszy i tego serca 

ażeby w pewnej 
egłości się złączyły i sfor- 

„ 1 ^ %  p e w ie n  r o d z a j  
r e k  ry°zneg° światła, któ- 
; ^ P r z e d m i o t  oblało
f i - y^atnił0. Przypomocy 
ak'ego światła, przedmio- 
y nadzwyczaj wiele zysku- 

sió -a,Wet brzydkie wydają 
S,̂ pięknemi. 3 J
Uf„ ' ,mi^ zy mięszaniną Neapolitańską a mną, nie 
iez , ovvało się to światło. Przedmiot był dla mnie 
Przi7,U*Ẑ ’ Ja. ^ a nieg0 bez serca. Z zimną krwią, 

'- '"  n 8>e gmachom rozmaitej struktury, 
vvj, buJ*łcym ^ przed mojemi oczami, jak karty 

^torvLi 8.0wa? eJ. t^ ji—nadstawiając ucha Węgrowi, 
a . U 10 mnie, pokazy wał palcem, icochwi-

Rozpatrywałem się, rozglądałem, zwracałem bi
nokle to tu, to tam, to owdzie, a to z takim akcentem 
z jakim jeometra obraca cyrkiel i liniję. Przypomi 
nałem sobie owego turystę, i dziękowałem zrządzę 
niu losu, który mnie i jego razem do Neapolitań- 
skiego portu nie sprowadził. Byłby na mnie skoczył, 
schwycił za gardło i krzyknął:

— Swiętokradzco!.

Św ięty  Edw ard. 
(R ysow ał T egazzo—w ycią ł

J  0 Pałac CaP° di Monte... To Reclusorio... To,

■̂ nto.(%io.rnT o i , widna facjata teatm

W ęgier okazał się po
błażliwym. Na moje kry
tyczne uwagi, tyczące się 
różnych szczegółów Nea- 
politańskiój całości, zwykle 
odpowiadał:

— Nic szczególnego . . 
Widziałem piękniejsze...

— Gdzie? zapytałem
■— Ho!., gdzie?.. Byłeś

panw W  ęgierskiejkrainie?..
— Nie...
— No, to ja  panu mó

wię, żeś pan nic nie widział.. 
J a  panu mówię, że Koszy 
ce od Neapolu piękniej
sze... Trzeba Koszyce wi
dzieć!..

Na niewidziane p r z y 
znałem m u  s ł u s z n o ś ć .  
Koszyce dla niego musiały 
być piękniejsze, bo zape
wne były rodzinnem jego 
miastem.

— Widzisz pan tam na 
prawo te dwie góry, wy
glądające jak  grzbiet wiel
błąda o podwójnym gar
bie; jedna z nich, bliższa 
nas, to Wezuwiusz...

W lepiłem wzrok w W e
zuwiusza, którego wierzchołek, dłużej niż inne szczy
ty, owinięty był turbanem chmur. W ęgier prawił 
dalej:

— Ale i tam nie ma co widzieć... Czasami ku 
rzy się mu z czupryny, jak  pijakowi na mrozie...
Teraz jednakże się nie kurzy  W  Węgierskiej
krainie, jest daleko więcój do widzenia... W ysią
dziesz pan na ląd?....

— Wysiądę... radbym widzieć Neapol...
— Wysiądziemy razem. . . . Znam Neapol jak 

własne kieszenie... Oprowadzę pana...

" I i i

-(s tr . 170, szp. 2). 
na drzew ie K rzyżanow ski).
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Jeżeli znasz go jak  m nie—pom yślałem  so
b ie—to dobrego będę m iał przewodnika.

Pokazało  się jednakże, że ta  znajomość była, je - 
źli nie zupełną., to daleko lepszą a przynajmniej p ra 
wdziwszą od tej, k tó ra  się rzeczywiście pomiędzy 
nam i rozpoczęła. W ęg ier snadź nie po raz pierwszy, 
w te okolice zaglądał. Nie chciał jednakże funkcję 
przew odnika rozpoczynać przed śniadaniem.

  Możemy zjeść w mieście...— powiedziałem.
M achnął ręką  z oznaką pogardy i rzekł:
  N a statku tę mam przynajm niej pewność, że

nie po traktują mnie kotem , ani szczurami: a tam...
I  zaklął po węgiersku.
Przyznam  się, że i ja  nie m iałem  pociągu do 

pieczystego z kota, ani do potraw ki ze szczurów. 
Zdecydowałem  się więc pozostać, życząc dobrego 
apetytu Angielkom  i Anglikom , tem u ptastw u p a 
ram i i grom adkam i w południow e z wiosną ciągną
cemu strony, którego spory transport, przywiózł 
nasz parowiec z G enui do Neapolu. Tern więcej i 
m iałem  czasu do nasycenia się widokiem miasta 
i obejrzenia W ezuw iusza._

W ezuw iusz przedstaw ia się w kształcie ściętego 
u g ó ry  stożka, dominującego nad wszystkiemi szczy
tami. U  spodu, otacza go do koła szlarka domków 
i ogrodów, k tóra  nieregularnem i ząbkam i pnie się 
na jego  boki do góry, i w kilku miejscach, w rodza
ju  strzępków lub żył, wybiega aż do połowy i wy
żej pochyłości. Odznacza ją  zieloność, odmienna od 
tej, k tó ra  boki góry  pod szczytem okrywa. Jestto  
zieloność winnic i oliwnych gajów, pom arańczo
wych i cytrynowych ogrodów. Bawi ona oko ro 
zmaitością, podobną do mozajki ułożonej z odcieni 
jednego i tego samego koloru, a poprzetykanej wil
lami, wyglądającem i na jej tle jakoś jasno i uśmie
chnięto. . ■ . .

K u ltu ra  obsiadła W ezuw iusz do koła. / e  tez lu
dziom nie przychodzi na myśl, na jak im  om sado
wią się gruncie?.. Że też nie odstręcza ich mysi 
wciąż pracującej i co chwila gotowej wybuchnąć 
miny w ulkanu, na którym  rozrzuciły się te wille, te 
ogrody, te upraw ne pola... Pow iadają, że gdyby 
wybuch m iał nastąpić, ludzie mieliby czas urato
wać się. Zapewne na podstawie takiego opowiadania, 
zamieszkiwała niegdyś ludność w H erkulanum  
i Pom pei. P rzy k ład  nie nauczył. T ak  zwykle z lu 
dźmi się dzieje. Co do mnie, dwa razy bym pomy
ślał, zanim bym się odważył zamieszkać w jednym  
z tych pięknych ozielenionych i ocienionych dom
ków, tak effektownie zdałeka wyglądających. Zyć 
g. myślą, że lada mom ent można wylecieć w powie
trze lub utopić się w gorącej łaźni dziękuję! _

D o widzenia miasta, a raczej, do zajrzenia do je 
go wnętrza, miałem czasu aż nadto. Rozumie się, 
że o studjowaniu zakładów  i zbiorow nie można 
było ani myśleć, a tylko o spojrzeniu na fizjogno- 
m ją N eapolu ze strony, że tak  się wyrażę, odwro
tnej. Strona ta  byw a zazwyczaj wcale nieppnętną, 
i dla tego wcale nie spieszyłem z przeniesieniem się 
z pokładu  statku na ląd stały, a przeniósłszy się my
ślą do dawniejszych doświadczeń, m iałem  sposo
bność dodać nowe, brzmiące ja k  następuje: „nie do
tykaj się do piękności paleem, jeżeli chcesz, ażeby 
je j u rok  nie uleciał.”

N eapol ogrom nie traci na przypatrzeniu się_ m u 
z bliska, na rozczłonkowaniu, że tak  powiem jego  
zbiorów. P lace ma bardzo m a ł e ,  wyjąwszy jedne
go; ulice wązkie, wyjąwszy Toledańskiej. Piękność

DOMOWY.

przeto pojedyńczych gmachów nie ma gdzie się wy
kazać, ginie ja k  obrazy w niewłaściwem umieszczo
ne świetle. B rak  światła, brak powietrza, jakaś 
duszność spada na p iersi, umęczone nieustannem 
wznoszeniem się i zniżaniem gruntu. Przechodząc 
po ulicach, wciąż trzeba wchodzić na górę lub 
schodzić na dół. P o  dwóch godzinach chodzenia, 
byłem  tak zmęczony i zadyszany, że potrzebowa
łem  spocząć.

Spytacie może: dla czego, wiedząc z góry o roz
czarowaniu, jakie nastąpić miało, chodziłem po N ea
polu?— M iałem  do tego bardzo ważny powód 
szukałem  lazzaronów, chciałem żywemi— własnemi 
oczami oglądać, ten pierwowzór proletarjatu .

( Dokończenie nasfn/ti).

Ś W I Ę T Y  E D W A R D
( K R Ó L  A N G I E L S K I ) .

I.

W  (lrogiój purpurze , w złotej koronie,
E dw ard  na A nglji zasiadał tron ie ;
A u stóp tronu  liczni dworzanie,
W  kornej postawie mówili: Panie!
Gdy kto z  nicli podniósł oczy do góry,
Jasność  obaczył- z razu zdumiony 
Pom yślał sobie: to  od p u rpury ,
T o  od złocistej odblask korony...
Bo jeszcze w Boskiej nic było woli,
D ać ludziom  poznać b lask  au reo li!

II.

0(1 b ram  zam kowych słychać wołania,
Je d n e  b łagalne, ja k  głosy prośby,
I  płacz stłum iony— drugie ja k  groźby,
S traż widać wejścia kom uś z a b ra n ia ;
K ró l słyszy h a ła s— zawsze przystępny,
K aże otworzyć: „ N a  Boskie rany!
K rólu, rzek i dworzan może to pijany,
M oże zbieg  ja k i albo występny,
M oże rozbójnik albo b a n ita ? ...”
ICrół wstaje z tro n u — dalej nie pyta,
Sam na krużganek zam ku wychodzi,
D w orzanie szepczą: „ T o  się nie godzi,
T ak  poniew ierać i nas i siebie,
T akaż to służby naszej zap ła ta !...”
N ie  wiedzą oni, (co wiedzą w n ieb ie),
Że to królestw o nie z tego świata!

i ii .

0  wyschłych nogach i na kolanach,
W lecze się żebrak - ^ ciało ma w ran ach ,

'  Ł achm any na nim w iszą- straż h a rd a ,
Nim  k ró la  zoczy, nędzy urąga,
A żebrak  w o ł a — ręce wyciąga:
„Z  R zym u do kró la  idę Edw arda!”
K ró l rzek ł łaskawie: „P rzyrzekam  tobie,
M oją opiekę”— „K rólu! to  mało,
J a  byłem  w Rzym ie na P io tra  grobie,
1 tam  słyszałem  (wielu słyszało,
Co mi A postoł tam  przyrzekł święty),
Że na  twych królu  barkach  podjęty,
Odzyskam  zdrowie— gdy w kościół Boży,
M nie ręk a  twoja, przed  ołtarz złoży!”

IV.

—  Słysząc te  słowa dw ór się oburzy,
N ie czeka aż się prośba powtórzy:
— „P recz  ztąd!” zaw oła— Ale w tej chwili,
K ró l do żebraka ju ż  się nachyli,
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N a swe królewskie bierze ramiona,
Ja k  krzyż Chrystusa na siebie zwiesza, 
b iz ie ... dwór za nim, za dworem rzesza, 
A twarz królewska lśni rozjaśniona,
Bo nad widzialną koroną, kołem,
Druga korona błyska nad czołem. ..
Ale idący tego nie widzą,
Tylko łachmany i wyschłe nogi,
Szkarłat splamiony.— Gdy jedni szydzą, 
Kobiety ze czcią upadły twarzą, 
Śmielszy zabrania królowi drogi,
Starcy przed domem zdumieni gwarzą, 
Dzieci na przodzie krzyczą i skaczą, 
Patrzcie! ach patrzcie! stają, obaczą,
Aż ów bezsilny już ciałem włada, 
Patrzcie— Królowi do nóg upada,
Cud! cud! Król zdziwion staje śród ludu, 
Gotów zapytać o powód cudu?!
Tłum cały jedną duszą przejęty,
Patrząc w twarz króla, widzi na czole, 
W idną dla wszystkich już aureolę... 
Wszyscy— lud wierny i dwór zawzięty, 
W oła w zachwycie na króla: Święty!

A król? Król podniósł swe oczy w g ó rę ,
On dziś pokochał swoją purpurę!
Krew, łzy żebraka płynąc na szaty,
W brylanty zdobią jego szkarłaty,
Płaszcz mu w niebieskie utkały kwiaty,
Suknię w cudowne ubrały wzory;
W zorze miłości ucz nas pokory!

 Jednego  czasu przyszedł jeden chromy, który' obiedwie
n°g> Za sobą włóczył, powiadając, iż był u grobu Świętego P io 
tra , chcąc zdrowie uprosić, a  P io tr  Święty w widzeniu rzec miał: 
„ Id ź  do k ró la  E dw arda , niechaj cię swemi rękam i na swoich ra 
mionach do kościoła niesie, a  zdrów będziesz!” Poszedł kró l do 
chromego i porw ał go n a  ram iona swe królewskie. W isiał na  
królu plugaw y obszarpaniec, śm iało się z tego wielu i prostocie kró
lewskiej u rągali, lecz on z posłuszeństw a swego i pokory wielką 
cześć odniósł, bo w net one skurczone żyły, gdy był niesiony, roz
chodzić się, a  krew  i nmterję szkodliwą na szatę królew ską wy
puszczać i czyścić się poczęły. A  król tę krew i one zmazanie za 
okrasę sobie poczytując, niósł gdzie mu kazano. W sta ł zdrów 
chrom y ja k  now onarodzony , sław iąc moc Bożą, k tó rą  nad nim 
pokazał przez swoich świętych.

(Skarga— Żytcot Ś-go Edwarda w r. 1200 po S a r . Chrystusa).

CHATKA POD LASEM.
. Była wioska w dolinie, wioska taka nadobna, że 
jeno malować, a powiesić na ścianie,na uciechę ludz
kiemu oku; nad krętą, rzeczką, zarosłą po brzegach 
wikliną, zieleniły się sady, wyglądały wieśniacze 
chaty; wśród wioski, dworskie topole wystrzelały dłu- 
§% ulicą w górę; przez topole, widno na wzgórku czer
wony dach kościoła z krzyżem, na którym teraz, 
iskrzą się złote promyki zachodzącego słońca, a nad 
tem wszystkiem niebo jasne, ciche, pogodne. O cze
muż wśród tego łagodnego krajobrazu, szarzeją ła
chmany nędzy człowieczej; czemuż pod nakryciem 
Pogodnego nieba, nie wszystkim ludziom pogodnie, 
wesoło?

O! patrzcie, tam na lewo za wsią,pod lasem, widzi
cie tę starą na wpół zwaloną chatkę, co wygląda jak  
żebrak pod płotem? Stara, zczerniała, słomiana strze
cha, porosła zielem; ściany nierówno załamane, glina 
z nich obleciała,odkrywając łaty zbutwiałe, okienka 
małe, starannie złożone z połamanych kawałków 
szkła, uzbieranego gdzieś na śmiecisku dworskiem; 
drzwi o jednej zawiasie, opadły na ziemię i wciąż 
otwarte, stoją więcej dla zwyczaju, jak  dla wygody

właściciela; przed chatą tuż pod oknami, trochę gno
ju  w bagnistym dole. Piękna chata nie prawda? 
Malarze i poeci, szukają takich widoków i mówią: to 
piękne, a mnie nad taką pięknością łzy się cisną do 
oczów, i nie mogę dopatrzyć się piękności tam, gdzie 
jest nędza i boleść ludzka. I  jeżeli stawiam przed 
wami tę malowaną chatę, to nie żeby was bawić, i do 
snu kołysać, ale żeby wam przed oczami potrząsnąć 
tym łachmanem nędzy, i rzucić na piersi jak  kamień 
z wyrzutem, że tyle nędzy i niedostatku obok boga
ctwa i wygód, tyle westchnień ubogich, obok sapa
nia najedzonych wygodnisiów. .

Wejdźmy do chaty, — w sionce pustki; w dużej 
izbie na prawo ciemno, czarno prawie od dymu; przez 
okienko słabe światło pada w głąb’ izby i oświeca 
tapczan, zarzucony zmierzwioną słomą i potarganą 
płachtą; na przeciw okna skrzynka, nad nią jakiś 
święty obraz, tak się przynajmniej domyślać trzeba, 
za obrazem palmowa gałązka, uschnięta wiązka zie
la, na kominie trochę popiołu zgarniętego w kupkę 
koło dwóch garnków, i ot wszystko, co w izbie było. 
Może tu i owdzie na ziemi leżał jeszcze sprzęt jaki, 
ale rozpoznać trudno, taka ćma w chałupie, bo i okien
ko mało światła przepuszcza, i drzewo przed chatą 
duży cień rzuca. I  w tej brudnej, stęchłej ciemnicy, 
mieszkają ludzie, i w milczeniu znoszą nędzę, o jakiej 
wy ledwie z powieści wiecie, i o świcie wstają do pra
cy z pacierzem, i z pacierzem kładą się do snu, ocie
rając pot z uznojonej twarzy.

Teraz izba pusta, nie ma właścicieli, i w oborze 
za komorą pusto, a powrózek wisi u  żłoba. Stara 
Magda, w leśie pasie krowę nędzną, kościstą, jedyny 
jej majątek, a córka W iktusia na robocie we dworze.

Słonko za las się skryło, M agda wróciła z lasu, 
z brzemiączkiem uskubanej trawy na plecach, popę
dzając krowę do obórki. W ydoiła ją  potem i poszła 
do izby, rozdmuchała ogień w popiele, nasypała 
krup do garnka, w drugim garnku była grubo sie
kana kapusta. Tak przyrządziwszy wszystko, wyszła 
na próg chaty, wyglądając swój córki, bo W iktusia 
to oczko matczyne, to jej jedyna pociecha i pomoc. 
Od rana do nocy pracuje ciężko, i ani się poskarży, 
a co grosz zarobi, to wszystko matce oddaje, i nie po
zwoli sobie ani wstążki do włosów, ani koralików na 
szyję, ani nowej zapaski. Przyjdzie niedziela, w kar
czmie muzyka, tańczą, że się ledwie karczma nie za
wali; Magda głaszcze córkę po twarzy i mówi: Wi- 
ktusiu idź, zabaw się — a Wiktusia: niech się ta bo
gacze bawią, na biedną i parobek nie spojrzy, i do 
ranka pod piecem przestoi; mnie tu lepiej z wami 
matusiu. To i jak  tu takiej dziewki nie kochać, nie 
pieścić matce? Ona komorne opłaci, ona na wiosnę 
krówkę kupiła, i przy jej pracy i oszczędności przy- 
szłyby do majątku i miałyby już jakie kilkanaście złp. 
w węzełku, ale we żniwa Magda się rozniemogła 
i leki kosztowały, więc się grosze rozószły.

M atka siedzi i różaniec w rękach przebiera; wtem 
usłyszała piosneczkę W iktusi, co z motyką na ra
mieniu szła do domu ścieszką po łące. Nie była to 
dziewczyna, o jakich nieraz naczytaliście się w książ
kach, że smukła jak  topola, ładna jak  róża, a oczy 
m ajak  krynica. A  po co mnie kłamać, W ikta była 
nieduża, tęga dziewczyna; twarz okrągła, mocno 
opalona, równie jak  jej ręce; nos wcale niepiękny, 
wargi duże, jednem słowem,wcale nie ładna dziew
czyna, ale gdyby to można zajrzeć w głąb’ dziewi- 
czój duszy, zobaczyć ten spokój, jaki daje czyste su
mienie i uczciwa praca, to W iktusia by wam się bar-
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dzo, bardzo ładną wydała, u  niój w duszy pacierze, 
matka, praca i cnota — i to wszystko przeglądało 
z niej przez oczy, co miały tak miłe wejrzenie, że będzie, 
połóż ten wzrok na najgorszej ranie, a wy dobrzeć 
musi.

Idzie dziewczyna i śpiewa , sobie, bo śpiewka to 
pociecha i ulga, a gdy zobaczyła matkę, pobiegła 
żywiej ku chacie.

— W itajcie matusiu, coście się tak zaturbowali?
— H a, człek myśli, to się ta i niejedno przez gło

wę przewinie. Myślałam, co my z naszą wiśniochą 
bez zimę zrobiemy.

— Nie turbujcie się matusiu, z pomocą Boską ją  
wyżywiemy, a teraz macie.

I  wysypała jej na podołek, sporo groszaków z za
paski.

— To na moje wesele matusiu, rzekła śmiejąc 
się, kupicie mi do ślubu chustkę, taką jaką ma K a
śka Pawłowa, żeby się W ałek nie wstydził za mnie 
w kościele. To rzekłszy wpadła do chaty, wzięła 
wiadro i poszła do rzeki po wodę, a była dziś dzi-
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— Dyć ja  to wiem, alem se myślał, nie ma koła
cza, ani mięsa, to niechże choć wódka i muzyka

StArą nu w pół zw aloną c h a tk ę ...- (» tr . 171, 8zp. l) .- (R y s o w a ł T e g a M O -w y c I*  na drzew ie Gorazdowski).

wnie czegoś wesoła, i piosenka po piosence na myśl 
jej przychodziła, a wszystko o weselu, o wianku,
0 kalinie, bo wesele dla dziewczyny, to nie lada świę
to w ży c iu ;
1 najbiedniej
szemu c z ło 
wiekowi taka 
chwila, to tak 
jak  o k ien k o  
w ciem nicy, 
p r z e z  które 
człek n i e b a  
d o p a  t r z y ć  
może.  Ona 
biedna, W a
łek cieśla tak
że b i e d n y, 
i te dwie nę
dze do kupy, 
czyż  to nie
ironja wesela? I  wam dziwno, że tacy ludzie w bie
dzie i pracy o miłości myśleć chcą i mogą. Ha, coż 
robić, to już nie ich wina, tylko pana Boga, co 
i nędzarzowi daje serce.

Gdy wróciła do chaty, matka już nagotowała 
wieczerzę, wyłożyła na miskę i postawiła na progu 
chaty. Siadły obie i jedząc gwarzyły. Zaniedługo, 
przyszedł ku nim chłop nizki, krępy, pogodnej sła- 
wiańskiej twarzy, w lichej płóciennej siermiędze, 
z siekierą, na której trzymał wbity klocek drzewa.

— Niech będzie pochwalony.
— Na wieki, witajcie.
— Siadaj W a ł k u — rzekła dziewczyna uradowana 

jego przyjściem; prosiwa.
— Jedzcie z panem Jezusem.
— A  zkąd Bóg prowadzi?
— Z roboty z leśniczówki, pobijaliśwa dach.
Zrzucił kloc i siekierę na ziemię, siadł i widocznie

czemś zaturbowany drapać się począł po głowie.
— A  co to ci W ałku? spytała go dziewczyna 

jakoś markotny?
— Ba i jakże nie mam być markotny, Stach obie

cywał i obiecywał zagrać na wesele, skoro teraz coś 
wydziwia, że ma grać w Jaworzynce.

_  Masz się i o co turbować, rzekła matka, albo- 
śmy to bogacze, żeby muzyki sprowadzać, zejdą się 
a czemże poczęstujesz?

— Mój W ałku, rzekła W ikta z dziwną słodyczą 
i godnością, nie na muzyce stoi wesele, ale na tem, co 
ksiądz w kościele pobłogosławi. J a  ta nie koniecz
nie za muzyką—ot sprosiwa kilku gospodarzy ze wsi, 
i będzie.

W ałek medytował jaszcze troszkę, i w końcu 
rzekł.

— Ha, to niech się ta i obejdzie bez muzyki. Cho- 
dźwa W ikta do wsi, na spraszanie. W ikta poszła do 
izby, otworzyła skrzynkę, ogarnęła się nieco, i po
szli z W ałkiem do wsi.

Już  księżyc dobrze był w górze; kiedy W ikta wró
ciła do chaty, matka już spała. W ikta weszła cicho 
by nie budzić matki, ale spazmatyczne łkanie, które 
chciała w piersiach zatrzymać a nie mogła, obudzi
ło staruszkę.

— Co tobie W iktuś?
Dziewczyna teraz na dobre się rozpłakała, siadła 

przy matce i narzekała: oj biednaż ja  biedna.
— Cóż się stało? zmiłuj się gadaj, — jakież nie

szczęście. Oj biedne 
my, b i edne ,  
mówiła dzie
wczyna z co
raz większym 
p ł a c z e m ,  i 
rzuciła się na 
kolanamatce.

— CzyWa- 
le k  c z e g o  
broń Boże?...

—łon bie
dny z nami .  
S ł u c h a j c i e  
matuś, byliś
my u Paw io
wej, u Mazu
ra, u K  a s-

przyka i Lutego; żadne z nich nie chce -przyjść na 
wesele, wszyscy wymawiali się jak  mogli, a gdy 
W ałek koniecznie nalegał na Kasprzyka, ten od
wrócił się i bąknął, że taki kmieć jak  on, po że
brackich weselach nie chodzi.

— Mój ty Boże, ta to krewny przecie.
— I  dziewki uciekały odemnie, i parobcy śmieli 

się z W alka, że wesele bez muzyki będzie, oj bied
ni my, biedni, a zkądże tu wziąśc, kiedy ledwie na 
księdza wystarczy.

Matka podniosła się z tapczana, założyła ręce 
i smutnie głową kiwała, i żal jej było dziecka, i gorz
kie jój było urągowisko ludzkie z biedy. Bo bieda 
stokroć byłaby znośniejszą, gdyby ją  nie powiększa
ła pogarda ludzka. Biedne niewiasty bolały strasz
nie; teraz dopiero uczuły cały ciężar niedostatku, 
gdy widziały, jak  on odstrasza od nich ludzi. W szak 
nie szły prosić o łaskę, o jałmużnę, ale szły prosić 
ludzi by się chwilkę zabawili z nimi, chciały się po
dzielić z nimi swojem weselem, swojem szczęściem, 
a ludziom i na taką łaskę zdobyć się trudno. I  pła
kała W ikta, że się nieznalazła we wsi dziewczyna, 
coby jej włosy rozplotła i ruciany wianek włożyła 
na głowę, coby z nią razem poszła pomodlić się do 
kościoła o szczęście. Biedna!

— I cóż W ałek? pytała po chwili matka.
— A cóż, strasznie się zafrasował, ale kiedy wi-
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dział że płaczę, to mi rzek ł: nie smuć się W ikta, ja  
jutro pójdę do miasta, mam tam rodzinę, to może 
nie odmówią, a i poratują, trochę.

Tern się uspokoiły, i po łzach i strapieniach za
snęły mocno. (Dalszy ciąg nastąpi).

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI.
( Ciąg dalszy.—Ob. N r. 21).

„W  szczupłem mieszkaniu macochy, którą pró
żniactwo moje bynajmniej nie obchodziło, miałem 
mieszkanie moje na strychu, do którego po drabinie 
wchodziłem, gdzie tylko na pościeli mogłem sie
dzieć, pisać lub czytać gramatykę. Tam między in- 
nemi rzeczami, postrzegłem wór papierów po ojcu 
moim zebranych. Między listami, rejestrami, było 
wiele drukowanych na arkuszach i pół ax-kuszach 
mów sejmu czteroletniego, wierszy najwięcej na 
imieniny różnych panów lub króla Stanisława, jak 
to bywało zwyczajem, iż podobne rzeczy' osobno 
drukowane, po wszystkich się domach rozchodziły 
prędzój niż gazety i książki. Z chciwością wielką 
odłączałem te skarby mojej lektury od papierów na 
nic nieprzydatnych, a biorąc po zwitku w pole, czy
tałem głośno, to mowy, to wiersze. Wiersze spra
wiały mi roz
kosz, je ż e l i  
w nich jakie 
porównania, 
j a k i  o b r a z  
z n a l a z ł e  m.
U b o g i e  to 
by ł o  żniwo: 
p o w i n  s z o- 
w a ń  N a r u 
szewicza, ks.
Żukowskie
go, lecz były 
i n i e k t ó r e  
Trembeckie
go bez pod
pisu, k t ó r e
mi się nieskończenie wyższe zdawały i w pamięci 
utkwiły. Te jednak wiersze, lubo wcale dla mojego 
wieku i moich skłonności niestosowne, obudziły we 
mnie chęć pisania, a przynajmniej naprowadziły mnie 
na poznanie zewnętrznego składu wiersza. Póki jesz
cze służyła pora jesienna, chodziłem w pole i ukryty 
w gęstwinach układałem w rymy, co mi do głowy 
przyszło, jak pisklę w gnieździe, które instynktem 
danym wiedzione, inne ptaki naśladować usiłuje... 
Najczęściej śpiewałem nuty od wieśniaków słyszane, 
a sama melodja naprowadzała mnie na wyrazy. By
ły to wyrazy tęsknoty za matką, którój nie znałem, 
i więcej jeszcze piosneczki miłosne, proste naślado
wanie dumek od żniwiarek słyszanych. Przecież 
zbliżyła się wiosna razem z Wielkanocą. Zajmowało 
mię wielce nabożeństwo wielko-tygodniowe, a przez 
znajomość z organistą, należałem w części do czynno
ści kościelnych. Uderzyły mię szczególnie śpiewa
ne przez niego psalmy przy grobie Chrystusa. Śpie
wałem je  z nim samym później kolejno, nazajutrz 
całe rano i popołudniu sam nie ustawałem śpiewać, 
a organista z ochotą dał się wyręczyć. Nigdy nie 
zapomnę uroku, jaki na mnie wtenczas sprawiły tak 
śpiewane pieśni Dawida! Po skończonej uroczysto
ści Wielkanocnej, potrafiłem uprosić u organisty 
książkę, której używał, czytałem i śpiewałem w po
lu, uchodząc najdalćj, żeby mię ludzie nie słyszeli.

Pogodziłem się z zarzuconą gramatyką łacińską 
i czułem słodycz tego języka. Marzenia moje zaczę
ły  być nie już tylko poetyczne ale i religijne, a od 
smutku i tęsknoty do błogiej wesołości i nadziei 
mych marzeń przeszedłem. W  tym właśnie czasie 
odebrałem list od brata Andrzeja, który z uniwer
sytetu lwowskiego przybył do stryja, mającego zna
czne probostwo w Wojniczu, o cztery mile od Raj- 
brodu. Co to była za radość moja czytać list cały
0 poezji, której się brat mój z największym zapałem 
ciągle oddawał, i dołączone do niego przekłady 
wierszem niektórych rozdziałów Tomasza a Kempis, 
a nawet całej trajedji przez niego napisanej pod ty
tułem: „Ludgarda.” Posłałem mu nawzajem moje 
ramoty, odebrałem odpowiedź zachęcającą, pełną 
miłości braterskiej i poezji. Już  i psalmy i płynąca 
z nich osłoda nie były mi wystarczające. Nie sypia
łem z tęsknoty do brata, do jego książek.”

W prawdzie Wojnicz od Rajbrodu przedzielają 
tylko cztery mile, ale dla chłopca niemającego gro
sza przy duszy, uwijającego się po polach w reszt
kach dodzierających ;się sukien |i w dziurawych bu
tach, nieznającego świata—ludzi, przestrzeń ta była 
prawie nie do przebycia. Jednak czegóż nie dokaże

gorąca chęć  
i silne posta- 
n o w i e n i  e. 
D z i ę k i  sur
dutowi prze- 
r o b i o n e m u  
gdzieśnawsi, 
ze s t a r e g o  
surduta libe- 
ryjnego zna- 
l e z i o n e g o  
p o d  s t r  y- 
chem, i księ
dzu wikare
mu z Lipni
cy, który do- 

< starczył ko-
mai przewodnika, Kazimierz stanął w wojnickiemEl- 
dorado, do którego tak wzdychał. Ksiądz stryj, któ- 
rego już i tak bardzo liczna obsiadła była rodzina, 
z razu kwaśno nawet szorstko przyjął nowego przy
bysza, ale wkrótce udobruchał się, pomyślawszy, że 
przy tylu innych, niewiele on mu doda kłopotu. Zna
lazłszy się w gronie braci i sióstr, rodzonych i stry
jecznych, otoczony miłością i poezją, której z zami
łowaniem oddawała się cała rodzina, nie wyłącza
jąc księdza proboszcza, Kazimierz poraź pierwszy 
w życiu pełną odetchnął piersią. Wszystko czego 
pragnął, miał teraz około siebie: obfitość książek, 
mianowicie poetycznych i dużo serc kochających. 
Szybko też upływał czas w Wojniczu na wspólnem 
czytaniu poezji, mianowicie sielanek Gessnera i na 
pisaniu wierszy,po większej części naturalnie w Ges- 
snerowskim guście. Perjod ten życia odbił się też
1 na późniejszych utworach Kazimierza, cechując je 
w znacznej części skłonnością ku idylli i sentymen
talizmem poczerpniętym z niemieckiego sielankarza.

Idylla Wojnicka, za nadto wielkiem była szczęściem 
dla Kazimierza, ażeby miała trwać długo. Nieba
wem jakoś grono rodzinne poczęło się zmniejszać, 
rozjeżdżając się w rożne strony, to bliższe, to dalsze, 
a w końcu nawet i brat Kazimierza Andrzej opuścił 
plebanję, dostawszy miejsce sekretarza przy staro
ście Dębskim. Kazimierz pozostał jeszcze jakiś czas

Z rzucił kloc i siekiery u« ziem ię, siadł...—(str.172, szp. 1).—R ysow ał T egazzo—w ycią ł na drzew ie Gorazdowski).
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u stryja, widując się choć czasem ze swojemi uko- 
chanemi, a w ich nieobecności, pocieszając się choć 
książką; ale gdy niedługo potem  okazał się jakiś 
fundusik zebrany z pozostałości po ojcu, Andrzej 
pojechał znów do K rakow a, a Kazim ierz w rócił do 
szkół tarnowskich. (Dalszy ciąg nastąpi)

W I O S E N N I  GOŚCIE.
( Ciąg dalszy .—Patrz Nr. 20).

W  wypogodzonej wyżynie obłoków, ciągną żurawie w tró j
kątnym szeregu. Zaledwo ich dojrzeć można, tak wysoko się 
wzniosły; tylko swojem doniosłem gru-gru, tak miłem i tak 
znanem mieszkańcom wioski, obwieszczają powrót swój; ten 
to głos charakterystyczny zjednał im odwieczną łacińską 
nazwę grus. W krótce założą osadę na tych obszernych żu
rawinowych błotach leśnych, i nieraz w porankach wiosny, 
wyprawiać na nich będą, swe tańce i gwarne biesiady.

Po nad tą  leśną łąką, widać już latające jaskółki; tam 
tylko w tej wcześnej porze, najłatwiej znajdą owady, które- 
mi wyłącznie się karmią, a dopiero za dni kilka, założą sta
łe siedziby w przyległej wiosce. Powita je  z radością wie
śniak, bo w nich widzi opiekuńcze duchy swojej siedziby, 
przynoszące szczęście jego zagrodzie; dla tego chętnie udzie
la im przytułku pod strzechą swojego domku. Gościnność 
taka dla tych miłych ptasząt, spowodowana bywa równie 
bojaźnią przesądną, jakiejś tajemniczej władzy, którą ja 
skółki mają być obdarzone, a przez którą zrządzić niby 
mogą wiele złego lub dobrego. Lepszemi jednak od ja 
skółek opiekuńczemi duchami domu, są porządek i ochę- 
dóstwo; te  zaś wymagają, aby ptastwu temu dozwolono za
kładać gniazda w takich tylko miejscach, gdzie bez prze
szkody i niedogodności dla ludzi, znajdować się mogą. Kto 
więc przeszkadza jaskółkom budować gniazda pod strzechą 
swego domu, dla tego, aby wchodzącym lub wychodzącym 
nie spadały na głowę śmieci; kto" nie dozwala zakładać też 
gniazda po nad oknami, aby znajdujące się w nich często 
robactwo i owady, nie załaziły do izby; ten nic tylko grze
chu nie popełnia, lecz postępuje roztropnie, i żadnej za to 
zemsty jaskółek obawiać się nic powinien. Byłoby jednak 
okrucieństwem psuć już zbudowane gniazdka, w których są 
ja jka lub pisklęta. Należy nadto mieć baczność, aby w po
bliżu pasiek, nie gnieździły się jaskółki; głównym bowiem 
ich pokarmem są owady, które w bystrym swym locie chwy
tają, a chociaż tym sposobem wielką ilość szkodliwych stwo
rzeń niszczą, przecież i pszczołom nie przepuszczają, chci
wie się za niemi uganiając. Jeżeli jednak z jednej strony 
usuwać potrzeba szkody i niedogodności, jakie mogą spra
wić jaskó łk i, to znów wcale niepotrzebną, nieroztropną, 
a nawet okrutną je s t zabawą, próbować na nich biegłości 
w strzelaniu, jak  to czynią niektórzy. Dla okazania swej 
zręczności pozbawiać życia niewinne ptaszęta, je s t to po
pełniać występek: zabijanie bowiem jakichkolwiek zwierząt, 
bez celu i bez potrzeby, je s t morderstwem. Komuby ta 
okrutna myśl przyszła do głowy, niech dla rozpędzenia jej, 
wyjdzie w cichy, wiosenny wieczór, przed drzwi swojego 
mieszkania, i przypatrzy się zabawom jaskółek. O jak  we
soło bujają one w powietrzu; to lotem strzały wznoszą się 
do góry, to znów nagle spadają, to z szybkością błyskawi
cy w tę lub ową rzucają się stronę; to kołem opisują po
wierzchnię stawu i kończastemi skrzydełkami, muskają spo
kojne jego wody; to nakoniec porywają się gromadnie, zgło- 
śnem szczebiotaniem i ulatują na kopułę wiejskiego kościół
ka, żegnając zachodzące słońce, wieczorną swoją piosenką. 
O taki widok, rozbroić powinien najzawziętszego prześla
dowcę! Jaskółki powrotem swoim zwiastują wiosnę, mylą 
się jednak niekiedy w przeczuciu pogody i przylatują wcze

śniej, niż stałe ciepło nastąpi. Wówczas powtórnie odlaty
wać muszą, choć w bliższe zapewnie strony. Doświadczenie 
przekonało, że kiedy jaskółki wysoko w powietrzu bujają, 
pogoda stałą bywa; skoro zaś nizko przy ziemi żerują, na
stąpią słoty. Nic łatwiejszego, jak  wytłumaczyć przyczynę 
tego: owady, które są głównym pokarmem jaskółek, nie ma
ją  tak silnego lotu jak  ptaki, a zatem tylko w rządkiem 
i lekkiem powietrzu, to-jest, podczas suchej i ciepłej pogo
dy, podnoszą się wysoko, a im cięższe i wilgotniejsze jest 
powietrze, tern niżej się opuszczają, co zmusza jaskółki przy 
samej ziemi je  łowić. Chwytają one zbobycz swą w locie 
i nigdy niewidziano jaskółki, żeby jak  wróbel np. siedząc' 
na ziemi, łapała owady lub robaczki. W kraju naszym czte
ry gatunki jaskółek się znajduje: Dymówka, z czerwonym 
podgardlem i wielkim widełkowatym ogonkiem. Oknówka, 
z białem podgardlem i nieco krótszym ogonem. Obie gnież
dżą się obok mieszkań ludzkich. Brzegówka, popielata, ma 
gardziel i brzuszek białe; kopie nory w wysokich brzegach 
nad wodami i w norach tych się gnieździ. Grzechotka na
koniec, czyli jerzyk , prawie zupełnie czarna z białem pod
gardlem; gnieździ się zwykle po miastach, w wysokich wie
żach kościołów, koło których gromadnie latając, ciągle św<e- 
gocze; niekiedy zakłada gniazda w wielkich lasach, na wierz
chołkach najwyższych drzew. Lot ma nadzwyczaj prędki, 
a długi ogon i ukształcenie palców, których ma 4, wszyst
kie naprzód zwrócone, nie pozwala jej nigdy siadać na ziemi. 
W  południowej części gub. Podolskiej ptaszek ten nie znajdu
je się; dopiero ku północo-wschodowi, od Berdyczowa, coraz 
obficiej się pojawia. W szystkie jaskółki są ptakami wędro- 
wnemi, na zimę odlatują do krajów południowych. Lud nie 
wierzy jednak w te ich wędrówki, utrzymując, że jaskółki 
przepędzają zimę w odrętwieniu w wodach, błotach i pod
ziemnych norach. Najznakomitszy naturalista starożytności 
Arystoteles podaje, że chociaż jaskółki powiększej części na 
zimę do ciepłych krajów odlatują, przecież niektóre z nich 
przepędzają ostrą porę roku w miejscach letniego pobytu, 
w rozpadlinach skał. Nasz Rzączyński w swojej Historji 
Naturalnej przytacza kilkanaście zdarzeń, w których jaskół
ki zimą w wodach znalezione, ożyć miały. Sławny zoolog 
Pallas w podróży swój po Rossji mówi także o jaskółce, 
którą znaleziono odrętwiałą, a potem do życia wróciła; sam 
jednak nie był naocznym świadkiem tego wypadku. Spal
lanzani nakoniec, znakomity naturalista włoski, przypuszcza, 
że jaskółki z gatunku brzegówek, mogą ulegać zimowemu 
letargowi. Słowem, prócz powyższych zdań naturalistów, 
między ludem wszystkich krajów Europy, a nawet w Chi
nach, trwa mniemanie o zimowym śnie jaskółek. Pomimo 
to, kto uważnie przypatrzył się jaskółce, ten z góry przyzna 
niepodobieństwo, aby ptaszek tak delikatny, do podwo
dnego życia nieusposobiony, mógł przez kilka miesięcy pod 
wodą przebywać i niezmarznąć wśród tęgich mrozów. Był
by to jedyny, W całćj gromadzie ptaków zadziwiający wyją
tek. Mniemanie to mogło na tej chyba powstać zasadzie, 
że znajdowano niekiedy w nadbrzeżnych norach zmarznięte 
brzegówki, które dla niewiadomych przyczyn, w jesieni nie 
odleciały; te  jednak już do życia nie wróciły. Być tedy mo
że, że jaskółki stare lub słabe, nie mogące już przedsię- 
wziąśó dalekiej podróży, szczególnym instynktem wiedzione, 
zgon swój, w wodach lub rozpadlinach skał ukryć starają 
się. Z tern wsżystkiem mieszkańcy krajów południowych, 
widzą corocznie jaskółki nasze w przelocie do stref gorą
cych; potwierdzają to równie świadectwa wielu podróżują
cych naturalistów, którzy widzieli to ptastwo z Europy do 
Afryki wędrujące.

W  obec więc takich świadectw trudno przypuszczać, aby 
jaskółki zimowały w wodzie i zdanie to do przesądów zali
czyć należy. (Dokończenie nastąpi).
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WSPOMNIENIE STAROMIEJSKIE.

J a k  to p ięknie inieć la t dw adzieścia i m ieszkać 
na czw artem  p ię trze  S ta ro -M ie jsk ie j kam ienicy. 
W  m oje okienko w ychodzące n a  W is łę , co rano  
słońce przychodziło  z p ierw szym  pocałunkiem , jesz
cze zarum ienione i d rżące  od  b rzasku  zorzy. W te 
dy  zla tyw ały  się w róble, zbierać okruszyny  eldeba, 
um yślnie im  porzucane n a  p rzedoknow y daszek 
z chrzęszczącej b lachy , s łużący  n ieraz za a renę  w al
ki, w szystk ich  okolicznych kotów . N iebaw em  odzy
w ał się też i szpak , poczciw ego szew ca A ntoniego , 
w ołając: „ p o ra  pracow ać! p o ra  pracow ać!”  ̂ a  tam  
z do ju  odpow iadał m u s tu k  u  gw oździarza i ciężki 
m iech, n ad  k tó rym  m ęczył się d łu g i i chudy  jak  
ty k a  W alen ty . O  szóstej w staw ała  m oja sąsiadka 
p an n a  R óża. Jeszcze  m am  w pam ięci je j p iękne 
oczy i p łow e w arkocze. W  pó łgodziny  później, 
p rzychodziła  nasza  w spó lna służąca  pan i M a d e jo 
w a, żona p an a  M acie ja  stróża , podobna raczej do 
tam b u rm ażo ra  niż do kobiety . 1 tak  pow oli, pow oli, 
ożyw iał się ca ły  dom  S taro -m ie jsk i od  su te ry n  za
ję ty c h  n a  m a g le   aż do m ego sąsiada z praw ej
strony , p an a  Sym plicjusza. O , z takiem i postacia
mi, ja k  pan  S ym plic jusz nie często się m ożna sp o t
kać w  życiu, chyba m ieszkając n a  S tarem -M ieście. 
Czem  się tru d n ił, ja k ie  zajm ow ał stanow isko w  świę
cie, by ło  to  d la  w szystk ich , a naw et i zapew ne dla 
niego n ieodgadn ioną tajem nicą. C hętn ie podejm o
wał się każdego  in teresu , u trzym ując , że zna się na 
praw ie , ale go n ig d y  nie w ykonał, w ym aw iając się 
b rak iem  czasu. U trzym an iem  jego b y ł skro inn iu tk i 
zasiłek  od rodziny, gdyż pan  Sym plic jusz m ia ł także 
lepsze czasy, a n aw et i w łasny  m ajątek . Z tych 

.chw il b ło g ich , n ic  m u  je d n a k  ju ż  n iepozostało  prócz 
w sp o m n ień , gastronom icznych  gustów  i niew iel
k iego p siny  z rassy  taksów , zabaw iającego  n ieraz 
sąsiadów  swą zm yślnością i figlam i. F id e l b y ł p ra -  
w dziw em  g o d łem  sw ego nazw isk a , bo posuw ał 
w ierność aż do zap arc ia  się w łasnego  ap e ty tu , w k tó 
rym  to przym iocie, w iernie n aś lad o w ał sw ego pana. 
P a n  Sym plicjusz, m rucząc i rozm aw iając ze swoim  
psem , w staw ał dość rano , spiesząc się n a  ry n ek  S ta- 
reg o -M iasta . N ie m ia ł żadnego  in te resu , nic on tam  
n ie  ku p o w ał, ale z c a łą  sum iennością obchodził ry 
nek , p rzeg ląd a jąc  w szystk ie s trag an y , w szystk ie sk le
py  z w ik tua łam i. T ow arzyszy ł m u  F id e l. Z n ały  p a 
na  i p sa  w szystkie p rze k u p k i i p rzekupn ie , bo pan  
S ym plic jusz w chodził z n iem i w  rozm ow ę i s ta ra n 
nie w y p y ty w ał o cenę każdego  p rzedm io tu , lubu jąc  
się ty lko  w idokiem , je g o  p ięk n ą  pow ierzchow nością, 
o d g ad u jąc  m yślą  w yborny  a  u k ry ty  sm ak. N astę 
pn ie p an  S ym plic jusz , szed ł do jed n e j ze znanych  
g a rk u ch n i n a  P iw nej u licy , i tam  czekając spokojnie 
chw ili obiadu, w ie trzy ł każd y  zapaszek , w ykradający  
się przez nieszczelnie dom knięte d rzw i od kuchni. 
P o  spożyciu  sk rom nego  ob iadku , p a n  Sym plic jusz 
w y b ie ra ł się n a  w ielką  w ypraw ę p rze d  sklep  lub  
s tra g a n  z w ik tu a łam i spiżarniow em i. N a ju lub ień - 
szem  je g o  stanow iskiem , b y ł sk lep  p an a  B lu tw u rs ta  
pod  Ż elazną-B ram ą. K tó ż  nie pam ię ta  z W a rs z a 
w ian tego  w span iałego  dobroczyńcy, w szystk ich  sm a
koszy i gastronom ów . I  najobojętn iejszy  n a  żo łąd 
kow e sa tu rna lje , ły k n ą łb y  ślinkę, p rzechodząc ko ło  
sk lepu  p a n a  B lu tw u rs ta . C zego tam  nie było? I  an a
nasy  złociste , w ydające ow ą w oń cudow ną, pęka te  
m elony i różow e z czarnem i pes tkam i arbuzy . P ę 
ki szparagów  g ru b y ch  ja k  p a łk i, a n a  deser owoce,

D O M O W Y .

I w inogrona i t. d. F ro n t sk lepu , ja k  trofeam i p rzy - 
stro jony b y ł w bite indyk i, a naw et sarna , is tn a  d e 
fraudacja od zakazu  polow ania, czerw ien iła się sw ym  
ro zp ru ty m  łonem . > .

W  g łęb i, w p ó łśw ie tle  tajem niczem , uk azy w ał się 
sk lep  m asarza z je g o  rozkoszam i d la sm aku  p o d n ie 
bienia. P raw dz iw a litość b ra ła , w idząc p. S ym plic ju 
sza w paletocie w iszącym  n a  nim  ja k  n a  tyce, w k a 
peluszu  zaciśniętym  n a  spiczastej g łow ie, z rękom a 
założonem i po N apoleońsku , p rzyg lądającego  się 
sklepow i B lu tw u rs ta , k to rego  ca ła  postać oddycha
ła  b łog iem  szczęściem  i spokojem , po  ̂n iczem  nie- 
zak łuconem  traw ien iu , obie te postacie, b y ły  ud e- 
rzającem  przeciw ieństw em . T w arz  Sym plicjusza, 
g d y  się łakom o p rzy g lą d a ł s traganow i, w yd łuża ła  
się n iezm iernie; nozdrze rozdym ały , p o łyka jąc  za
pach, u s ta  u k ła d a ły  się do sm akow ania... a  tak i w yraz 
cierp ien ia kom icznego rozlew ał s ięn a  całej fizjognomji, 
iż p .Sym plicjusz b y ł isto tn ie now ożytnym  la n ta le m  
sm akoszostw a. C ierp ia ł do p raw d y  czyscowe m ęki, 
a  m im o to p rzychodził codzień p rze d  sklep  p. B lu t
w u rs ta  i o g ląd a ł je g o  zapasy. L ecz  nie m niej go 
dnym  pożałow ania b y ł F id e l. N ie szanując zasad 
konserw atyzm u, p rzek racza ł g ran ice  p ro g u  sk lepo 
w ego ig d y p .  Sym plicjusz, ten  p ięk n y  zak ład  z fro n 
tu , F id e l b ra ł  go  w obserw acyję z ty lu . U p a trz y w 
szy zaś chw ilę, g d y  p. B lu tw u rs t zadow olone swe 
oblicze zw rócił k u  p. Sym plicjuszow i, F idel p o r
w ał najbliższą k iszkę lub  k ie łbasę , i k ilkom a skoka
mi, n ik n ą ł ze sw oją zdobyczą. P a n  B lu tw u rs t spo 
s trz e g ł czasam i defraudację , s ta ra ł się zaradzić wy
ciągnięciem  lew ej nogi k u  psiem u ogonow i.„ ale 1 i- 
del zręczny, a t łu s ty  w łaściciel p różno  b ro n ił się p rzed  
jego zm yślnością. D łu g o  zak ry ty  by l d la  um y słu  p. 
B lu tw ursta , zw iązek m iędzy F id e lem  a p. S ym plic ju
szem , ale nareszc ie o d k ry ł go jed n eg o  razu , z n iem a
łą  zg rozą i oburzen iem  sw ego tłu s teg o  serca, lo  
też  ile razy  p. S ym plic jusz zb liży ł się do je g o  sk lepu , 
za sęp ia ła  się tw arz  szanow nego p rzekupn ia , a  w idok 
F id e la  sp raw ia ł m u  istnie T an talow e męki. 1 ci dwaj 
ludzie, odgrodzen i straganem , p e łn y m  obfitości darów  
B ożych, czuli się zap raw d ę najn ieszczęśliw szym i n a  
św iecie... do tego  stopnia, iż p . B lu tw u rs t schud ł 
a  p . Sym plicjusz, po  odp raw ien iu  codziennej m ęki, 
szed ł m ocno ziry tow any na spoczynek, aby  znów  obu
dzić się do zniesienia ow ych m ąk  w czorajszych.

Gzama pianka.
C hcąc nadać  p iance m orsk ie j, zupełn ie  czarną bar*  

wę, zanu rza  się j ą  n a  ja k iś  czas w skoncentrow anym  
rozczynie cu k ru , poczem  w ystaw ia się j ą  na wolne 
pow ietrze, aż do czasu obeschnięcia. P o  w yschnięciu 
zaś, za raz  w k ła d a  się p iankę do tyg ie lków  zam knię
tych, a  napełn ionych  m agnezją i takow e się ro zg rze 
wa. S k u tk iem  tak iego  postępow ania , m assa  p ian k o 
w a sta je  się zupełn ie  czarną i ju ż  n ig d y  b arw y  nie 
zm ienia, w  tak im  stan ie je s t p o ży teczn ą  do w yrobu  
w szelkich  przedm iotów  z niej o trzym yw anych .

OLBRZYMI PAJĄK.
W  L izbonie, sto licy  P o rtu g a lji ,  je s t  sta roży tny  

kośc ió ł P a n n y  M a rji B etleem sk iej. N iezbyt daw no, 
podczas n iedzie lnego  nabożeństw a w tym że kościele, 
zg rom adzen i m odlący  się, u jrze li spuszczającego się 
z sufitu  p a jąk a  w ielk iego  ja k  pó łm isek . P odn iósłszy  
oczy, spostrzeg li og rom ną pajęczynę n iby  chm urę
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zawieszoną u sklepienia. Strach ogarnął publiczność, 
tłumnie cisnęła się do drzwi, uchodząc przed niezna
nym potworem. On tymczasem spuścił się na g ło 
wę, a raczej na kapelusz pewnej kobiety, a zestra- 
szony rozpacznym tejże krzykiem, sunął na ziemię 
i na długich swych nogach, uciekał dążąc ku wiel
kiemu ołtarzowi. Krzyk wzmógł się jeszcze więcej, 
ludzie dusili się we drzwiach—aż wreszcie jakiś od
ważniejszy młodzian, zastąpił drogę pająkowi, schwy
cił go, zdusił i uspokoił dopiero przelęknionych. 
Pająk ten rozciągnięty, miał długości trzy łokcie 
i d wa cale, a waga jego wynosiła funtów 7 i łutów 12. 
Odważny młodzieniec zachował owego pająka, 
raz jako rzadki nader okaz, a powtóre, jako dowód 
troskliwości administracji kościelnej, która od wielu 
wieków nie oczyszczając kościoła, przyczyniła się 
do wyhodowania owego owadowego zjawiska.

R O Z M A I T O Ś C I .
W szyscy nam mówią i piszą, że Warszawa wzrosła, 

że Warszawa upiększa się, że W arszawa ze swemi gazami, 
wodociągam i, granito- 
wemi brukami i omni- 
b u s a m i ,  c o r a z  bar
d z i e j  porządni ejszcin 
miastem E  u r op y  s ię  
staje. Prawda, ale cóż 
z tego? kiedy w tej sa
mej W arszawie, znaczna 
część mieszkańców gni
je  w wilgotnych dziu
plach, brudzie— wśród 
kałusmrodliwego, a tru
je  się zjadliwemi wyzie
wami nieczystości miej
skich. Spojrzyjmy tyl
ko na ciasne i duszne 
uliczki Starego-Miasta 
lub na nizkie i brudne 
okolice Nadwiśla. Że 
d z i e l n i c a  Staro-Miej- 
ska, dla swych muro
wanych kamienic, nie
łatwą jest do przewietrzenia, to się jeszcze choć pozor
nie tłomaczyc pozwala, ale czemu Nadwiślańskie okolice, 
wśród placów ciągnące się, świeżem i ezystem powietrzem 
W isły  zasilane— są jednak zawsze zapowietrzonemi ulicami, 
tego doprawdy zrozumiećby nie można, gdyby nam własne 
oczy nie podawały przyczyn. Jak wiadomo, całe Krakow- 
skie-Przedm ieście, Nowy-Świat i A leje ciągną się na wzgó
rzu; u stóp leżą skromne ulice, jak: Tamka, Solec, Czernia
kowska i inne. W szystkie więc nieczystości z góry miasta, 
spływają na te nizkie ulice. N ic  to, gdyby te nieczystości 
spływały w kanałach, ale gdzie tam — w górze są kanały, 
ale doszedłszy do połowy spadzistości wzgórza, otwierają się 
i nieczystości spływają sobie swobodnie przez place i ulice 
tamtejsze, ku brzegom W isły. Mówimy ku brzegom, albo
wiem brzegiem W isły, ciągnie się bulwark z ziemi wysypa
ny, a w tym bulwarku czyli wale, nie ma ani jednego otwo
ru, którymby ścieki warszawskie do W isły spłynęły. Cóż 
się więc dzieje? wszystkie ścieki zatrzymane przez wał, zo
stają na placach i ulicach i powoli wsiąkają w ziemię, a pod 
wpływem promieni słonecznych, ulegają fermentacji i roz
kładowi, napełniają wszystkie ulice i uliczki Powiśla niezno
śnym smrodem i duszącem powietrzem. A  biedny ludek 
tamtejszy, wycieńczony całodzienną pracą, żyjący lichą stra

wą, a napełniony zjadliwemi wyziewami— mrze sobie co
dziennie w ciszy i spokoju, śpieszy na Powązki, boć tam 
doprawdy i weselej i czyściej i świeższe powietrze, aniżeli 
w mieście. N ie  będziemy się tu rozwodzić nad środka
mi, zabójczość wyziewów usunąć mogąceini; powiemy tyl
ko , że należałoby przedewszystkiem w wale bulwarko- 
wym porobić stosowne otwory, dla spływania nieczystości, 
a wszystkie kanały idące z górnej W arszawy, porobić za- 
krytemi czyli zamurowanemi, tak, aby ścieki nie spływały 
sobie w dowolnych strumieniach i nie rozlewały się po pla
cach, ulicach i sadach nadwiślańskich. Zastanowić się nad 
tern wypada: Idzie tu o zdrowie i życie mieszkańców miasta, 
o zdrowie i życie tej licznej roboczej klassy, która w pocie 
czoła pracując na suchy kawałek chleba, najwięcej się mo
że przyczynia do wzrostu miasta całego.

—  N a poparcie wypowiedzianego przez nas niedawno 
zdania, o konieczności założenia przy szpitalach sali dla re
konwalescentów, opowiemy wam smutny wypadek, jak iw tych  
dniach zdarzył się w W arszawie. Pewien wyrobnik, człowiek 
trzeźwy, przez lat 19 był wyrobnikiem w jednej ze znaczniej
szych fabryk. Dopóki mu starczyły siły, zarabiał wraz z żo
ną na utrzymanie siebie i rodziny. Od ciągłej pracy zapadł

na zdrowiu. Po dłu
gim pobycie w szpi
talu, został ztamtąd wy
pisany, ale, że nie od
zyskał sił zupełnie, po 
wzięciu się do pracy 
znowu zachorował. K ie
dy powtórnie był wy
puszczony, a nie czuł 
się na siłach, taka go 
ogarnęła r o z p a c z ,  że 
przyszedłszy do komór
ki... powiesił się, pozo
stawiając żonę i czworo 
dzieci w okropnej nę
dzy. W estchnąwszy nad 
jego  z g o n e m  i losem 
rodziny, oraz pozosta
wiając Bogu ocenienie 
jego  winy, powiedzmy 
tu sobie dla naszej na
uki , że n i e powinien 

był tracić ufności w Opatrzność Najwyższego, która'nie po
zwala nam do ostatku upadać na duchu, i że nie przyszedłby 
do tak rozpaczliwego stanu, gdyby za czasu zdrowia oszczę
dzał małe od zarobku kwotki na przyszłość, składał w Kassie 
Oszczędności, albo nawet, jak teraz można, w Kassie Groszo
wej; a przez lat 1 9 uzbierałaby się sumka, któraby może 
wystarczyła, do zupełnego podźwignięcia nadwątlonego zdro
wia. Niechże ten przykład stanie się dla was zachętą, do pro
wadzenia oględniejszego życia i zwracania uwagi na siebie.

—  Z dołączonego do poprzedniego Numeru Opiekuna 
Domowego prospektu, czytelnicy nasi dowiedzieli się: że 
od dnia 1-go lipca roku bieżącego wychodzić ma w W ar
szawie nowo pismo codzienne pod tytułem: „ K urjer Co
dzienny."  Redakcję objął znany naszej publiczności, pan 
Karol Kucz, długo redagujący Kurjcra Warszawskiego. 
Przyszły Kurjer Codzienny, nie różniąc się wcale formą od 
obecnego Kurjera W arszawskiego, różnić się o wiele będzie 
treścią i duchem od tego ostatniego. Z radością witamy 
nowo-zapowiedziane pismo, sądząc, iż ono obdarzyć nas ze
chce: podniosłością myśli, szlachetnością dążeń i uszanowa
niem godności naszego piśmiennictwa dziennikarskiego.

w Drukarni J. Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.— Dnia 19 (31) Maja 1865 r.

P an  Sym plicjusz b y ł is to tn ie  now ożytnym  Tantalem ...—(str. 175, szp. 2). 
(R ysow ał K ozarsk i—w y cią ł na drzew ie Sznage).


